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Ceny Prenumeraty.

We Lwowie: rocznie 30  K., (WM*
• ocznie 15 K-, k w arn ln ie  7 . 5 0  *0,
^niesiecznie 2 5 0  k., tz co.iZlerin»
dwukioine ffdnosżonle oo domu 
•loplac* tte imeslecznie 6 0  Halerzy. 
2  p r z esy łk ę  p o c z to w ą  i miesię­
cznie 3 K 3 5  Hal., kwartalnie 10  K. 
półrocznie 2 0  K„ rocznie O  K. 
Z a granicę :  wysyłka poi) opaska 
kwartalnie 2 0  K„ rocznic 8 0  K. 
Zmiana córesn pocztowego 5 0  ft. 
Ceny o d d z ie ln y ch  n u m e r ó w  i 
Wyd. p.iranne 6  Ł * prze- 10  A, 
Wyd. porołud. 6 fc. *y»k» 10 h.

Słowo Polek
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. 
Ogłoszenia za 1 nieraz’ d*obnem 
pism em  lub jego m iejsce 2 0  h a l . '  
w num erze sobotnim  3 0  halerzy. 
N a d e s ł a n e  za wiersz d robnem  p is* ' 
c iem  lub jego m ieiste  8 0  h a l .  
w num erze niedzielnym  1 K 2 0  h. 
N e k r o lo g ja  z: w iersz  petit. 6 0  h. 
Z a w ia d o m ie n ia  o H ubach, za­
ręczynach i L p. p o  t  l( 5 0  ha! 
za w iersz, najm niej 4 K 5 0  hal. 
Drobne o g ł o s z e n i a  za w yraz 
8  i .'alt n a jm irb f  8 0  hal. Za wiersz. 
6 0  h. najm nić; 5 wierszy (K. 2.50).
A ires Refakcji, is ju in ls tra s jl 1 i r u l a r a l : ;  
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15.; 
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C e n a  n u m e r u  3  k o p . =  U hal*
z  przesyłką pocztową 3 kop. =  JO hal.

Działania wojasre ci Hiemia po Karpaty. 
Wieści wojpiinc z Europy i Azji.

W edług wiadomości Sztabu Głównego W odza 
Arrnji południowo-zachodniego frontu, 

do 23/10 listopada.

W  PRUSIEC1I WSCHODNICH.
„Na froncie rosyjsko-pruskim na północy woj- 

tk a  rosyjskie, w yparłszy  do 18/5 listopada grupę 
\Vierzbołowską wojsk niemieckich, cofającą się na 
front Gąbin—Węgopork 19—22 (ó—9) listop., posuw a­
ły  się w  dalszym ciągu naprzód w  ciągłej walce, od- 
tzucając w  swej ofenzywie niemieckie ariergardy, 
•uparcie broniące się w przygotow anych  pozycjach
i starające się pow strzym ać niepohamowany ped 
wojsk rosyjskich.

„Na froncie jezior Alazurskieh od 19— 22 (6—9) 
(listopada woska niemieckie mocno trzym ały  się w  
'przejściach między jeziorami, doskonale przygo tow a­
n y ch  w cela cli obronyr. W ojska rosyjskie, pokonywu- 

a boju wszystkie  pow^ror™*1? przez Niemko"' 
(przeszkody, stopniowo posuw ały  się naprzód, wypie­
kając wojska niemieckie z ich umocnionych pozycji
ii do 21 (8) listopada dosięgły linji płotów drucianych 
pozycji nieprzyjacielskiej, do których pokonywania 
wojska rosyjskie teraz orzystąpiły.

TORUŃ—BIAŁA.
„Na froncie Toruń—Biała od 19—22 (6—9) Ii- 

istopada walki między wojskami rosyjskiemi i niemie- 
ćkiemi trw a ły  w  dalszym ciągu, przyczcm rozpęd 
Niemców' utracił już swoją pierwotną euergję, a  woj­
ska  rosyjskie, nie zachw iaw szy się pod kontratakiem 
przeciwnika, w  pew nych punktach same przeszły do 
■ataku.

MIEDZY WISŁĄ A WARTĄ.
„Na froncie Toruń—Kraków, między W isłą  a 

.Wartą, gdzie w  ostatnich dniach przednie oddziały 
wojsk rosyjskich w  ciągłym są  boju, nieprzyjaciel, 
j ' .oucentrow aw szy  znaczne siły i m anewrując niemi, 
} oprowadził energiczny atak  na wojska rosyjskie, 
O d 19— 22 (6—9) bm. przednie oddziały rosyjskie wńo- 
’dąc bój z atakująccrni wojskami niemieckiemi ustępo­
w ały  w  kierunku Bzury. W ojska niemieckie, idąc o- 
fenzywą w rejonie W isła—W arta  w  znacznej sile, czy­
nią wszchde wysiłki, żeby p rzerw ać  pozycję rosyj­
ską.

„Jednocześnie armia austryacko-niemiocka, prze­
chodząc do ataku z linji Toruń—Kalisz w k.enmku 
południowo-wschodnim, poprowadziła atak na armję 
Vusyjską na froncie Częstochowa—Kraków. Zarówno 
ofenzywa jak i ataki przeciwnik prowadzi nadzw y­
czaj energicznie. Rosjanie, wstrzym ując  napór prze- 
:(.-wnika, spychają go kontratakami z pow rotem  i 19 
V&) listopada n i pćlnocnym-zanicdzie od Łodzi odnio­
sły częśc'iowre zwycięstwo, ndn-ucając przeciwnika i 
zabierając ciężką baterję  niemiecką, 10 karabm ów  ma­
szynowych i kilkaset jeńców.

„W ojska niemieckie, prąc na wojska rosyjskie, 
'zdołały umocnić się w rejonie Łęczyco—Orłów i w y ­
sunęły aw angardy  do miasta Piątku. Dma 21 (3) bm. 
'wojska rosyjskie, przechodząc do ofenzywy, obaliły 
przeciwnika i wzięły do niewoli 2 i pól pułków nie­
mieckich i wicie dział.

CZĘSTOCHOWA—KRAKÓW.
„Na obszarze Częstochowa—Kraków, wojska 

jskie, przechodząc także do ofenzywy, energ.- 
tie zaa takow ały  znaczne siły Austryjaków. Trwa 

ępny bój. Dnia 19,'6 bm. wojsKa rosyjskie, iaąc w  
rg :cz;icj ofenzywie, zabra ły  1800 Austryjaków do 

o w o ! , a tln, 21 (8j bm., cdpaiłszy  szereg zawziętych 
ataków arnui austro-nicmieckiej, same przeszły  do

kontrataku i prąc nieprzyjaciela, zabra ły  850 jeńców, 
przy'czcm ped Włodowicami w ciągu tych walk atak 
wojsk rosyjskich był tak nagły, że nieprzyjaciel rzu­
cił się do ucieczki.

W  GALICJI ZACHODNIEJ.
„Na froncie grbcyjskim od 19 — 22 (6—9) bm. 

wojska rosyjskie par ły  w dalszym ciągu Austryjaków 
coiających się na zachód ku Kzakowu i na południo­
w y  zachód do Karpat. Austryjacy, uchodząc z pod 
ciosów rosyjskich za Karpaty, zajęli silnymi oddzia­
łami przełęcze, doskonale p rzygo tow aw szy  je do o- 
brony. Inna część wojsk austryjackich, cofając się 
do Krakowa, czyni wszelkie wysiłki, aoy opóźnić o- 
fenzywę wojsk rosyjskich i zatrzymuje je na w szy ­
stkich naturalnych przeszkodach, zyskując czas na 
cofanie się w  porządku.

„W ojska rosyjskie, zmiatając wszelkie rzucane 
przez Austryjaków przeszkody, stopniowo posuwają 
się naprzód i zajmują przełęcze w  Karpatach oraz 
miasteczka.

„Do 21 (8) bm. w o jsk i  rosyjskie zajęły Wiśnicz, 
Gorlice, Duklę i Użok, nicprzurywając pościgu ustę­
pujących oddziałów armii aus ryjackiej.

'  „Gd T9 (6) do 22 (9) brb. wojska rosyjskie na 
widowni galicyjskiej zab ra ły  do niewoli 15 oficerów, 
1900 żołnierzy i 5 karabinów m aszynow ych11.

f f l l ó r a  u t y p r a t t a ^  n a

W czorajszy komunikat sztabu Zwierzchniego 
W odza Naczelnego, krótki i lakoniczny, podaje wiado­
mość pierwszorzędnego znaczenia: „Z frontu między 
Wisłą a W ar tą  o trzym ano szereg pomyślnych wia­
domości. Zaznaczyło się cofanie Niemców**.

Tedy bitwa, rozpoczęta około 15 listopada, za­
czyna się kończyć — na niekorzyść armji niemie­
ckiej. W tó rna  w y p ra w a  Niemców na W arszaw ę  zo­
staje pomyślnie odparta.

P rzeorana  jest ziemia polska wzdłuż i w szerz  
transzejami ziernnemi. Lubelszczyzna i caia połać 
Królestwa za Wisłą i na północ od niej została nawie­
dzona klęska wojny. Jedynie gubernia siedlecka, na 
p raw ym  brzegu Wisły, mniej doznała w strząśnięć — 
i tylko na niej nie stanęła stopa nieprzyjacielska.

Podczas pierwszej ofenzywy austro-mermeckicj 
i na W isłę głóv, ne siły niemieckie ciągnęły' od strony' 
Wiązka, yv Częstochowie i W rocławiu posiadając swe 
oparcie. Po  tygodniowych bojach około W arszaw y , 
kiedy armja niemiecka zbliżyła się do niej o odległość 
niespełna 30 km., Niemcy zostali odparci dnia 20 pa­
ździernika, pozostaw iw szy około 70.000 poległych i 
rannych.

Po  tem zwycięstwie zaczęto system atycznie  u- 
suw ać sprzymierzone a. nje anstro-niemicckie z nad 
W isły i spychać je ku granicy śląskiej, aż w  końcu 
arm ja rosyjska stanęła przed fortyfikacjami twierdzy 
krakowskiej i przed ufortyfikowaną lirją Częstocho- 
wa-Kraków', broniącą wstępu na terytorjum pruskie 
i w głąb Austrji. Równocześnie zaś Rosjanie podjęli 
energiczną ofenzywę w  Prusach Wschodnich niemal 
wzdłuż caiej swojej g ian icy  i, pomimo niedogodnego 
terenu jezior w najniepomyślniejszcj porze dżdżystej 
zdołali osiągnąć bardzo w ydatne  rezultaty, wbijając 
się w obręb jezior i a takując broniących się zaw zię­
cie Niemców u wyjść z obszaru Jezior Mazurskich. 
Oczyw ista  zatem, iz na tych dwu terenach walki, 

j musieli skoncentrow ać największe sw e siły.
Ten moment Niemcy wyzyskali do podjęcia po­

nownej ofenzyw y na W arszaw ę. Podjęli ją w  w a­
runkach zupełnie zmienionych. Nastrój żołnierza, po­
bitego już raz  na terytorium Królestwa, nie mógł być 
dobry. Nie można było także skupić odpowiednich, 
świeżych sił, gdyż były  one z a j , te  na dtvu innych 
frontach wschodnich. Raczej tedy  w tó ra  ofenzywa

niemiecka na W arszaw ę  miała charakter  demonstra-! 
cyjny, a. celem jej było odciągnięcie jak największej' 
liczby wojsk rosyjskich z dwu głównych centrów : z| 
P ru s  Wschodnich i z pod Krakowa. Aby zaś podnieść, 
ducha armji, ściągnięto z Belgji znaczne posiłki. Nao-. 
gół jednak siły niemieckie, dochodzące do poł miljona..: 
by ły  przeszło trzy  razy  mniejsze od sił, wysuniętych 
w  pierwszej w ypraw ie  na W arszaw ę.

Z  okręgu Toruń-Brodmca wysunięto te siły 
wzdłuż obu b izegów  Wisły, centrum kierując w zd łu ż i 
lewego brzegu, zmierzając ku Łowiczowi i Skicrnic-' 
wicom. Okoliczności, wśród których ofenzywa ta się 
rozwijała, były  dla Niemców niepomyślne: drogi 
Niemcy sami,poniszczyli, a stan ich pogorszyły  de­
szcze i mrozy'. W  tych w arunkach pozycja Rosjan; 
była znacznie korzystniejsza, poprawiali oni bowiem: 
sw e drogi, mieli oparcie w tw ierdzy  Modlińskiej, a 
nadto żołnierz rosyjski jest o wiele w ytrzym alszy  na 
n iew ygody i zmiany temperatury .

W spółdziałały  w tej ofenzywie niemieckiej ta-, 
kźe wojska austryjackic. W walkach stwierdzono u-- 
dział konnicy anstryjackiej, coby/ w skazyw ało  na 
brak tej broni w  armji niemieckiej.

- Ofenzywa dotarła aż do Bzury. ■. Nic posiada­
m y jeszcze szczegołowszych relacji, mniemać jednak' 
rnożna. iż na błotnistym terenie nad Bzurą Rosjanie! 
przyjęli bitw# i wstrzymali m arsz niemiecki ku War-, 
szawie. Ostatnimi punktami ofenzywyy' były, zdaje 
się P iątek i S tryków , w każdym razie punkty te od­
ległe były co najmniej o 100 km, w  linji powietrznej) 
od W arszaw y.

„Zaznaczyło się cofanie Niemców z linji: S t r y -  
ków-Zgierz-Szadeh-Zuuńska Woia-Wożniki“ — mówi, 
komunikat. Widocznie zatem Rosjanie wygięli bardzo 
od W isły  do Warty,1 samej praw e skrzydło postępu­
jącej w ofenzywie armji niemieckiej i zmusili ją do u- 
stępowanm ku w Jasnym granicom. Za tum skrzy­
dłem cofać sUji będzie musiała cała armja ku Toru­
niowi. '

Ośmiodniowa walka między W isłą a W artą  j*sp 
fragmentem ogól ej rosyjskiej ofcpzywy równocze 
snej w obwodzie Krakowa i Prus. W tóra  meudała' 
w y p raw a  niemiecka na W arszaw ę  przyśpieszy jedyJ 
nie przeniesienie terenu zmagań mas żołnierskich na, 
— terytorium Prus,

DZIELNE CZYNY PUŁKÓW MOSKIEWSKICH 
I SYBERYJSKICH.

Piotrogród 24/11 (PAT). Pomyślne nowiny w 
dalszym ciągu nadchodzą z całego frontu. Korpus g re -  
nadjerski walczy w  bojach listopadowych z wielbieni5 
powodzeniem, mimo wielkich strat, jakie cierpią gre-1 
nadjerzy. W  poprzednich bitu ach grenadierzy od-, 
parli wszelkie próby Austryjaków na flanku naszej ar-' 
mji i energicznym atakiem zmusili nieprzyjaciela do' 
ucieczki. Liczba jeńców, wziętych przez moskwiczów 
w  dniach 21, 22 i 23, wynosi do 5 tysięcy. Grenadie­
rzy  zabrali także kilkadziesiąt karabinów  m aszyno­
wych. Podczas posuwania się taboru  syberyjskiej’ 
brygady artyleryjskiej, przy  wymianie strzałów z po-1 
djazdem niemieckim, zabito naczelnika s traży ; bom­
bardier Iwan Popow, pilnujący kasy, w ciągu cale.', 
doby pozostawał na posterunku i osłabł, lecz nikoiriuj 
kasy  nie oddał i został zluzowany' dopiero na rozkaz' 
Najjaśniejszego Pana, o trzym any telegraficznie.

(Według ustaw' w ojskowych żołnierza może, 
zwolnić z posterunku tylko komendant warty'. W  ra-1 
zie u 'y ją tkow ym , np. w  razie śmierci komendanta 
w a i ty ,  może nastąpić to zwolnienie tylko na mocy 
Najwyższego Rozporządzenia. Przyp, Red.).

AUSTRO-WĘGRY I BAŁKANY.
Bukareszt 23/10 (PAT). Inspektorat austro-wę- 

gurskiego T ow arzK  rwa żcglugi na Dunaju zsunie
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ścił w dziennikach rumuńskich oświadczenie. w  k to­
rem nazyw a kłamliwą i tendencyjną wiadomość, ja­
koby Bn-Jgarja kupiła'-od Austro-Węgier statki prze­
wozowe, znajdujące się w dolnej części Dunaju. Sta- 

itki te kursują po dawnemu pod flagą austro-węgier.
Dzienniki rumuńskie stwierdzają rozpaczliwe 

jwysiłki dyplomacji austro-węgierskiei w  Bułgarii w 
leelu wywołania  komplikacji na Bałkanach i \ . l 
między państwami bałkańskiemu

P ary ż  23/10 (PA'ł). Komunikat urzędowy, godz. 
;■ 1 wieczorem.

Dzisiaj, iaksamo jak wczoraj, toczyła się walka 
Artyleryjska na froncie północnym, oraz naprzeciv.rko 
Aoissons i Rheims.

W  Argonach Niemcy w  dwóch miejscach doko­
nali zażartych ataków, które jednak były  bezskutc-
v

c/źnc.

BOHATERSKA EKSPEDYCJA LOTNIKÓW
Londyn 23 10 (PAT). W Izbie grpin lord Clnir- 

.ohftf zakomunikował, że zcszl.cj soboty oddział aero- 
i darów pod komendą Brcapsa skierował się z Trancji 
do hangarów zcppclinowskich w Tricdrichshafcii. 
•Opuściwszy się na niewielką odległość pomimo siine- 
!go ognia artylerii i karabinów m aszynowych piechoty 
lotnicy według instrukcji rzucili bomby.

W edług zebranych informacji Breaps został zra­
niony. wzięty do niewoli i umieszczony w  lazarecie. 
,hmi lotnicy wrócili szczęśliwie pomimo uszkodzenia 
‘aparatów. W edle raportu rzucone bomby wyrządziły  
.poważne uszkodzenia w  hangarach. Oddział przebył 
/wójem 250 mil, z klórych 120 zromono już. nad tery- 
gorjum nicmieckicni, ponad szczy tami gór i w  niepo­
myślna. pogodę. W szystkie tc okoliczności, w potą- 
Azemu ;;c skutecznym napadem dają podstawę do u- 

uania powyższego ataku powietrznego za świetny 
czyn wojenny.

NIEWCZESNA INICJATYWA.
Londyn 23/i O^PAT). „W cstminster Gazette" z 

: "owodu wiadomości o inicjatywie angielskiej Ligi po- 
,koiu. aby ogłosić zawieszenie brom na czas świąt Bo- 
;żego Narodzenia, pisze: „W Aiiglji niema ż.adnej
/.wpływowej organizacji, k tóraby nosiła podobną na- 
‘zwę (Ligi pokoju). Naród angielski nie prowadzi woj- 
Ay w takmi nastroju, żeby miał się zgadzać na za- 
Awicszcnie broni z jakichkolwiek względów, podyklo- 

uiiycli uczuciami. W  Angiji niema takiej partji, na- 
•wet drolmej grupy, k tóraby nic dążyła do prow adze­
nia dalej wojny bez żadnej przerwry aż do p rzyw róce­
n ia  zupełnego pokoju.

W

ZE SZTABU KAUKASKIEJ ARMJI.
Urzędowo 23/10 (PAT).
W ciągu dnia 22 O hm. v, kierunku Lrzerumu na­

sze oddziały czołowe wy pierały przeciwnika i obali- 
,\vszy jedną jego kolumnę, zabrały w ozy amunicyjne, 
tabor i zapasy wojenne. Na południe od Kara-Kihs- 
sy i w dolinie Alasz-k^rekiej zaszły pomyślne di:i nas 
starcia w kilku kierunkach z Kurdami, wzmocnionymi 
iprz.cz wojska regularne. W Azer-bsjdżamie Turcy po- 
' lieśii klęskę w okolicy Chanc-surskiej przełęczy i na 
przełęczach od Diiinanu do Koturn, pr/.yczem wojska 
itasze zabrały częśc artylerji tureckiej.

Z' RZĄDZENIA RZĄDU. — WOJNA ŚWIĘTA.
Sofia 23/10 (PAT). Dziennik; ‘ konstanty nopoli- 

muski „'1 erdżumani-Chakikof1 donosi, ze wszystkie 
; ragranicziie instytucje finansowe będą podlegać bez­
pośredniej kontroli rządu. Wy wóz złota najsurowiej 
■wzbroniony. Klucze od skry tek  na pieniądze, wynaj- 

sort anycli w bankach przez zagranicznych o byw ate ­
li. będą oddane władzom. W  samym Konstantynopolu 
.zamknięto 53 szkoły francuskie. Szkoły rosyjskie bę- 
■Ją iakże zamknięte. Szkoły m ocarstw  trójporozumic- 
,nia na prowincji zamknięto.

Bo przeczytaniu firmami o wojnie świętej w  Bej- 
kysie i Bosforze, turecka młodzież ucząca się zburzy­
ła kolumnę, w ystaw ioną na pamiątkę układu rosyj- 
1 ko-turcckicgo, zawartego w  Unkjar-Eskclcssi.

BITWA W EGIPCIE.
Uoudyn. 2310 (PAT.) Biuro prasowe donosi o 

iewieikiej bitwie w  Egipcie pomiędzy nieprzyjacie­
lem i oddziałem jeźdźców na wielbłądach. Nieprzy­
jaciel ponió: ! znaczne straty/ Anglicy' stracili 13 lu- 
.dzi, którzy zginęli bez wieści.

Londyn 2.3/10 (PAT). Admiralicja donosi, żc 
lodź angielska przebiła niemiecką łódź pudwodną

y  ■ e * '••V.
,,J. 18“ koło północnego w ybrzeża  Szkocji.‘W krótce 
łódź ziawiłrf się na powierzchni z białą flagą i zato­
nęła. Statek minowy „H arry “ ocalił 3 oficerów i 23 
majtków, utonął 1 Niemiec.'

SPOTKANIE PAROWCA Z TORPEDOWCEM.
Kopenhaga 2310 (PAT). Parowiec duński .,An 

glodan zetknął się w  nocy koło Falsterbo z niemie­
ckim torpedowcom, płynącym bez światła. Torpedo­
wiec odniósł znaczne uszkodzenia. Ciężko ranionych 
dwu m arynarzy  z torpedowca wzięto na pokład duń- 
sKicgo parowca. Jeden z nich umarł w  drodze do Ko­
penhagi, drugi wkrótce po przybyci i. W edług nade- 
j złych tutaj doniesień, torpedowiec ten za tor  ął.

Nisz 23/10 (PAT). W  ciągu 21/S bili. toczyła się 
bitwa na froncie Lazarcw acz i Miotica, która trw a  
jeszcze dzisiaj. Oncgo dnia serbska ciężka artyleria 
ostrzeliwała monitory austryjackie. stojące pod Ze- 
lnuniem i zmusiła jc do odJtJhcms się. Prócz tego a r­
tyleria scrliska zmusiła do zamilknięcia artylerię nie­
przyjacielską, starającą się pomódz monitorom.

Nisz 23/10 (PAT). Biuro prasowe donosi: Roz­
szerzane przez Wiedeń doniesienie, jakoby w W alit-  
wie austryjackie wciska przyjętą naprzód kwiatami, 
a następnie bombami i wystrzałami, —- jest prostym 
śmiesznym wymysłem T e j  wieści nikt nie wierzy, po­
nieważ v, szybkim  wiadomo, żc Serbowie z natury 
swej niezdolni są do takiej dwulicowości; nic wierzą 
temu także i dlatego, że z tego samego źródła w yszła  
plotka, jakoby/ Serbowie, szukając ocalenia w uciecz­
ce, pustoszą wszystko po drodze. P rzypisyw ane Ser­
bom grabieże Austryjaey dlatego puszcza ią w clreg , 
aby zatuszować spełniane przez samych siebie zbrod­
nicze czyny.

W rzeczywistości Yvraijc‘wo byłó ewakuowane 
na 38 godzin przed przybyciem Austryjaków. Zacnej 
w alki w  tem mieście nie było.

PLO  ! KA O KRÓLU H O R Z E .
Nisz 23/10 (PAT). P rasa  austryjacka, nie zadaw a­

lając się rozszerzaniem kłamliwych doniesień z ■wido­
wni wojny w  Scrbji, w  dalszym ciągu prowadzi kam ­
panię przeciw' krćlówi serbskiemu i rzńdowi, tw ier­
dząc, że król jest chory i trzeba było dokonywać ope­
racji. W  rzeczywistości król Pio-tr cieszy się zupeł- 
nem zdrowiem, jak' również i Pa  f e z ,  który według 
zdania prasy  austryjacko-wę&icrskicj także ma być 
chory.

Nisz 23/10 (PAT). Rozpowszechniona przez pra­
sę w ęgierską wiadomość o nieporozumieniach między 
królem Piotrem i Pasi(.:zcm, oraz o zamknięciu króla 
w  klasztorze, jest bezsensownym w ym ysłem  plotkar­
skim z serji kłamliwych komunikatów' prasy  austro- 
nicmicckiej. .. _  .

TORTYFIKOW AME BERLINA.
P rzyby ły  z Berlina do Bukaresztu rosyjski le­

karz w'ojskowy. w Dęty do niewoli na i osyjsko-priis- 
kim froncie i wypuszczony na w olno.sć na podstawie 
ugody haskiej, opowiada, iż w  pobliżu Berlina wzno­
szą ogromne fortyfikacje, budują wielki most przy uj­
ściu W arty  do Odry, pracuje tam tysiące robotni­
ków, zwńe/iono masę materjałów żelaznych bp., bu­
duje się forty, ustaw ia działa. W  pociągach, które 
przejeżdżają przez te miejscowości, w wagonach 
w zm ocniono: patrole, drzwi zamyka się i pasażerom 
nie wolno patrzeć w okna. Lekarzowi udaio się cio- 
strzedz tc gorączkowe prace podczas rozmow'y z pil­
nującym go oficerem.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 80 hal., w soboty i niedziele K 1.20. 

najmniej 4 wic~sze.

DR K P O D  L E WH  K i
S pecja lis ta  chorób  sk ó rn y ch  i w en erycznych  
ordynuie dla kob iet  i m ężczyzn oJ U — 12, Z— 5 

ulicaZlmcrowirsa lt 5 (naprzeciw S o k o ła ) .

Pensjonat POIDŁA uh Batorego 5. 34 
o tw arty . — Centralne ogrzewanie.
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Obecna wojna na zachodzie co raz dziwniejsze 
przybiera kształty. Mimo woli generalnych sztabów 
wypacza się w' ich rękach, wywija niby giętka trzcina 
i w łasną clastj cznością odciąga w niepożądaną stronę 

Oto historia wojen, jak długa i szeroka me wspo­
mina nic o takim wypadku, żeby dwie niiljonowc ar- 
mje okopały się na froncie óUO kilometrowym w  od­
ległości kilkuset kroków od siebie i przez dw a miesią­
ce pozostawały prawie bez ntclui _w tej samej pozycji. 
Coś w  tein jesj osobliwego, wyłamującego się ze zna­
nych dotąd prawideł taktyki wojskowej.

W iemy dobize do czego dążył generalny sztab

niemiecki, i wiemy także, czego obecnie gorąco pra­
gną generalne sztaby koalicji francusko-angie!sko-bel-' 
giiskiej. P ie rw szy  dązyt do zajęcia P a ry ża  w ciągu r 
jednego miesiąca, zaś grupa koalicyjna pragnie w y-' 
przeć przeciwnika jaknajrychlej z Francji i Belgji, a, 
potem póiść dalej na Berlin — mimo to obie strony 
zw arły  się i stoją na miejscu.

Gdzie tu klucz do tej zagadki? ‘
Jeżeli porów liamy którąkolw ck dawniejszą 

wojnę z obecną to przedewszystkiem uderza nas w o- 
statnich czasach olbrzymi rozw'ój technicznych środ­
ków' pomoc.nczych w  szczególności zaś arm at i kara­
binów' maszynowych, a zarazem niezmierne nagro­
madzenie ich na-ifrontach, I tu zdaje się trzeba szukać, 
głównej przyczyny objawu zaobserwowanego na za­
chodnim terenie wmlki.

Narażony na śmierć człowiek schowa! się pod_ 
ziemię, w  zamaskowane okopy, a tyiko wychylił po-: 
w yżej sw ej glowry karabin m aszynowy, k tóry pu 
szczony raz w  i uch, kosi setki ludzi niby maszyna- 
żniwiarka. Z początku obie strony w ysyła ły  liczne 
szeregi z bagnetem w  ręku na okopy i armaty, gdy się* 
jednak przekonały, że s tra ty  są olbrzymie, a rezultat! 
nie wielki, c.bic Skryły się za polowymj szańcami i' 
zapraszają się, nawzajem do szturmu.

Coś podobnego stało się z działami. Dawniej 
walczono polucmi armatami i to w ystarczał" Ale oto 
jedna strona wpdćlia na dowrcip, by działom polnym' 
(7—-8 cm.) przeciw/stawać ciężkie U2 cm.) haubice. 
Te bowiem niosą znaeznie dalej i niszczą artylerię 
polna przecAvn!ka, bez nataźcnia się na pociski d ru­
giej strony. V cąpowietizi na to druga strona uzbroiła 
stę także w hąuiucc. Więc p ierwsza strona znów idzie' 
dalej i na teren lądowy w yw leka kolosy okrętowe, 
(15—21 cm.) — to samo czyni cczywuścic strona 4 ru - ’ 
ga. Ta plecionka t rw a  aż do skiuku, to zn. eo w yczer­
pania całkowitego zapasu dział ciężkich.

I oto za okopami oddziałów' pieszych tw orzy  się 
druga linja okopów artyleryjskich i ta druga buja roz­
poczyna pojedynek m iL d ij  sobą. A że kolosy morskie 
są trudne do przerzucania z mitjłCa na miejoce, więc 
też cbic strony wolą pozostać r:a obrrnenr raz stano­
wisku aniżeli wdaw/ać się w ryzykownie przeskoki, j

I tym siJłRrełunn nowoczesna technika militarna 
r rzybu la  niejako mi!jorow'c armjc do ziemi i ubczwła- 
dr.iła ich sprawność, ich dawny system m anew row a­
nia. Wielkie fronty przemieniły się vr olbrzymie, w y ­
ciągnięto sznurem fortece.

Ale żc czas nagli więc przecież trzeba szukać, 
nowych sresebów , boć n:c podobna siedzieć miesią­
cami w  okopach i sfuchftć bezustannego buku armat, 
ktejjy na psychę człowieka działa gorzej, niż zażarty 
bój na bagnety. 1 oto nowoczesna taktyka w raca  do 
tego, co się w ydaw ało  militarnym przeżytkiem — 
w raca  do walk podkopowych i minowych.

Już za dawnych czasów' znano ten rodzaj wmjo- 
wenia Czytelnicy ..Pcltgjuii-pi-zypomną sobie; znpcw- .. 
116, jakto Zagłoba, Wołodyjowski i Charłamp podkfa- 
dali petardy pod twierdzę. .Janusza Radziwiłła. Oczy­
wiście, w  cwTch czasach technika podkopów' stała? 
jeszere liizko. Rozwinęła się ona dopiero w  17 i 13 w. 
a doszła do najwyższego rozkwitu i najobszerniejsze­
go zastosow ama w woąiie krymskiej pod Sebastopo- 
lerri.

Tu, dokoła tortów' tej twderdzy borykali się sw y ­
mi pomysłami dwaj znakomici generałowie inżynierii: 
po stronie rosyjskiej Totlcbeii, po stronie francuskiej 
marszałek Nil, ten sam, którego imię p rzybra ła  prze­
śliczna, kremowa róża, najpiękniejsza dziś ozdoba na­
szyci’. ogrodów.

Obięzeu e Scbastopola trwało  cały roK, a w' tym 
czasie obaj inżynierowie dzień i noc drążyli w ziemi 
chodniki i podkładali miny. Z początku były  to głębo­
kie, zygzakow ate rowy, przypominające drogę ża- 
glowma, k tóry lawiruje przeciw wiatrowi. P rzy  pomo­
cy takiej drogi można było zbliżyć się ku fortowa, bez 
narażenia się na stuzal przeciwnika. Gdy jednak dro­
ga doszła dość blizko do fortu, zmieniała się wi tunel.'
1 te r a z  o d b y w a ło  s ię  p o d s łu c h iw a n ie  g d z ie  i w' jakim, 
k ie r u n k u  p ra c u j e  m cprzy j‘ac ie lsk i  c z a g a n .

Słucli był tu jedynym komendantem i przewu- 
dnikicm. W  odpowiedniej chwali w ysadza ł jeden z 
przeciwmików' cały kury tarz  i grzebał wroga w jego, 
gruzach.

Tym sposobem, idąc krok za krokiem, doszedł 
wreszcie NH do brzegu najsilniejszego fortu ..Mala­
ków". P o  wcięciu tego fortu Francuzi i A ngfcy  urzą- 
dzih generalny szturm i zdobyli resztę fortów, po-1 
niósDzy przy tem olbrzymie straty.

Podkony prowadzono — jak rzekłem — cały rok.
Czyżby w ’ęc i teraz na terenie ranepskim za­

mierzały obie s trony prowadzić wojnę podkopów* i 
min cały rok?

Nie, tak żle nic będzie.
Obie strony dlatepęo dziś stoją na miejscu, bo ma­

ją mniej więcej rów ną ilość dz; ił ciężkich, atoli z 
chwalą, gdy jeuua strona wyprzedzi drugą pod wzglę­
dem ilości dział wielkiego kalibru i zatoczy ic na po­
zycje, tym samem niewątpliwie zmusi przeciwnik a 
do ustąpienia. 1 teraz oto niezależnie od min i podko­
pów odbywa się zdała od frontu jeszcze jeden wyścigi 
techniczny, między nienfecką fabryką Kruppa z jed­
nej strony, a francuską Selincidra tudzież aiig'elskicnu 
Vickersa i Armstronga u ' Creuzot z drugiej. Wobec fa 
ktu, żc na jednego Kruppa idą trzy równorzędne fa­
bryki angielskie i francuskie, a parlament .angielski 
w dodatku uchwalił now*ą milionową arniję — ostate-' 
czny W'ynik wojny jasny jak na dłoni. Ignis,



t  Ks. Zenen ŁEderm̂ iii.
s; a

Sp. Ksiądz Zenon Lubomęski, infułat-proboszcz 
kapituły metropol. ob. iać. uległ wczorajszej nocy a- 
takowi sercowemu. Śp. Ks. infułat, następca nieodża­
łowanej pamięci księdza dra  Lenkiewicza, pochodził 
^ze szlacheckiej rodziny, która starodaw nym  polskim 
.zwyczajem, mając trzech synów, poświęciła jednego 
■służbie na roli, drugiego służbie wojskowej a trzecie­
mu przyszło przywdziać sukienkę duchowną. Śp. Ks. 
Infułat bsrł wszechstronnym  znaw cą życia ludzkiego, 
'jego potrzeb i prądów, a serc i dusz ludzkich w y tra ­
wnym  znawcą.
t Jako długoletni ongikatccheta gimnazjum niemie­
ckiego we Lwowie musiał pow strzym yw ać  germ ań­
sk ie  zapędy a w  serca młodzieży wpajać miłość dła 
polskiego narodu i tężyznę uczuć. Jako katecheta se- 
minarjum nauczycielskiego żeńskiego w ychow ał po­
kolenia nauczycielek, które są chlubą dziś tego stanu 
■w mieście naszem i w  kraju. Jako proboszcz w  Bełzie 
j  dziekan tego powiatu niósł w ysoko nieskalany sztan- 
,dar kościoła poLkiego. P rzed  20 laty powołany na 
■kanonika kapituły metropol. wc Lwowie, ofiarował 
‘całą sw ą  w ysoką inteligencję na usługi społeczeństwa
Długoletni kurator zakładu Głuchoniemych oddał nie­
pospolite usługi nieszczęśliwym, 
i Jeden brat śp. Ks Infułata zmarł jako major sz ta­
bu j-neralnego, drugiego, znakomitego agronoma, 
•śmierć za skocz jla  na katedrze uniwersytetu Jagiel­
lońskiego — za niemi poszedł śp. Ks. Infułat Lubomę- 
śki po hojną nagrodę za znojną pracę całego promien­
nego miłością Bożą życia swego.

Pogrzeb śp. Ks. Lubomęskicgo odbędzie się dzi­
siaj po południu do Bazyliki obrządku łacińskiego a 
we czw artek  rano po uroczystcm nabożeństwie, któ­
re  odprawi ciężko zbolały tą śmiercią najprzewicle- 
jmiejszy A rcypastcrz J. E. ijjs. dr. Bilczcwski — spo­
czną czcigodne zwłoki tego zasłużonego kapłana na 
tm en ta rzu  Łyczakowskim.

•NA MARGINESIE,
SCEPTYK.

— Ja nie wierzę dziennikom! W szytl ie łżą b e z m ia ry  
I nie w i c z ę  ajencjom ani ich depeszom!
Niech inni z u\\ ołnicnia W arszaw y  się cieszą,
Ja sam do tego żadnej nie przykładam  wiary!

— Mądrzc-to, że nie wierzysz, człccze chytry , bystry, 
Lecz skądże wieści sprzeczne czerpiesz do tej pory ? 
iZali ci ją poufnie ślą ambasadory,
.Mbo ci się zwierzają przem ądre ininistry?

Pic! Tobie żydek szepnie jakieś słówko tajne,
P lo tkę  jakąś usłyszysz rano od nilcczarki. 
posłuchasz, co lam radzą na ganku kucharki —
I owóż „źródła pew ne” — wieści nadzwyczajne!

Tcrsytes.

S p o str ze że n ia  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwatorjum  
i -tronom. Politechniki w d. 23 listopada b. r.
1 . —..—

odzina  
, (Czas  
; -o w -k i)

Cisftic- 
nie 

w mm.

le m p e -
laiura

C.
Wiatr

Opad  
iv 24 g:
CL?rn.)

Temperatura
Na-

WVŻS7fl
Naj­

niższa

/ rano
PO TQf.

9  wiecz.

733 87 
734-27 
135 16

— 0 4
- 6  4 
— 9 6

0
N Ś . l

0

!
\ o-o 

1

- 5 - 0 — 11.7

Uwaga: Zmienne zachmurzenie, rano i wieczorem 
hieznaczny śnieg.

— Kalendarzyk. Srocli. 25 listopada. Rz. kat. 
Dziś: Katarzyny Panny, ju tro :  Klemensa. - Gr. kat. 
jBziś: 12. Jozafata. Ju tro : 13. Joana Zł. — Słowiański, 
(dziś: Ckwalimira. Ju tro :  Lechosława. i

Wschód słońca o g. 6.53 rano, zachód 3.31 popo­
łudniu.

— Ofiarność publiczna. Na miejską tanią kuchnię I 
.w Sokole Macierzy złożyii D. M. i dr. Jan Rogowscy

łożyli kwotę 60 kor.
— Nabożeństwo żałobne, Zn dusze ś. p. Włodzi­

mierza i Tadeusza Argasińskich odbędzie się msza 
4vt. w Katedrze 27 b. m. o godz. 9 (czas piotrgr. 10).L'

— F abryka konserw we Lw o ftie (dr. Ruekcra) ofia­
ro w a ła  1 furę jarzyn na rzecz Gal. Tow. „Czerw. 
iKrzyża”. Za tę ofiarę składa Tow. „.Czerw. K rzyża” 
'Serdeczne podziękowanie. Dr. Zicmbicki, prezes. Boi. 
.Lewicki, skarbnik.
; — s ta n  zdrów kr prezydenta  dr. Rutowskiego, któ-
*ry — jak donosiliśmy — zaniemógł, po odbytym za- 
[biegu chirurgicznym jest pomyślny i wedle opinii ma­
jący eh go w  opiece lekarzy prof. dr. Wwzkowskifcgo j 
i prof. dr. Zicmbickiego, dr. Rutowski w najbbższych 

.■dniach już będzie mógł powrócić do swych czy nności 
'urzędowych.

— Czesi o zbiegach galicyjskich. Z powodu na­
pływu Jo  Pragi czeskiej wielkiej ilości zbiegów z 
Galicji, dzienniki, w yrażają  obawy, iż w  Czechach 
wybuchnie giód, ponieważ zapasy zboża w  kraju zo­
stały w yczerpane przez przem aszerowujące wojska.

— Wjazd I wyjazd z Galicji. Ogłoszono zatwier­
dzone Drzez J. E. G cncrałgubernatora Gaiicji, doty­
czące wjazdu i wyjazdu z Galicji i zmiany^ miejsca po­
bytu W ewnątrz tego kraju. Artykuły, dotyczące w ja­
zdu, głoszą co następuje: 1) Każda osoba, p rzybyw a­
jąca do Galicji z gubernji Cesarstw a Rosyjskiego, 
winna posiadać specjalną przepustkę. 2) Przepustki 
w ydaw ane  są przez O cncrałgubernatorą Galicji, jego 
pomocnika, gubernatorów Galicji, nacz. zarządu żan­
darmerii kolei galicyjskich, gubernatorów graniczą­
cych z Galicją gubernji i naczelnika sztabu kij. okręgu 
wojennego, 3) W  przepustkach powinno być Wymie­
nione imię ojca i nazwisko osebyg jej stan lub zawód, 
w  jakiej sprawie udaje się do Galicji i na jak długo.

4) Taką samą powagę mają telegraficzne pozwo­
lenia Generałgubernatora Galicji i jego pomocnika na 
wjazd do Gaiicji i urzedoWe poświadczenia władz, iż 
dana oseba jodzie do Galicji \v sprawie służby- rządo­
wej łub dostaw  dla intcndaiitury. 5) Przepustki mO£a 
być w ydaw ane  tylko na termin krótki i w wypadkach 
Wyraźnie określonej potrzeby istotnej, jako to: w  ce­
lu sprowadzenia zwłok nieboszczyków, wodzenie się 
z osobami pclniąccmi funkcje urzędowe w Galicji, w 
sprawach pow-ażnych firm handlowych i t. d.

Dla w-yjazdu z Galicji pozwolenia w ydawanc są 
przez wymienione wyżej władze galicyjskie, przy- 
czem osoly/j,należące do stałych mieszkańców Galicji, 
mogą o trzym yw ać przepustki jednocześnie zczw alu- 
jące na pow rót do Gahcji.

Osoby, zamieszkałe stale łub czasowo w Galicji 
w granicach powiatu, mogą odbyw ać poaróże i zmie­
niać miejsca pobytu, nie prosząc o pozwolenie Władz.

Dla przejazdu zaś do innego powdatu niezbędna 
jest przepustka, w ydana  przez naczelnika powdatu, 
naczelnika oddziału żundarmerji kolejowej, lub władz 
.vyzozye!i.

P raw o  wjazdu ao rejonu działań Wojcnnyfch u- 
dzicDnc jest tylko przez generałgubernatora, jego po­
mocnika, dowódców arniji i naczelników ich sztabów.

Osoby prywatne, mające praw o przyjazdu do 
Gabcji lub wyjazdu, mogą korzystać z komunikacji 
kolejowej w/ Galfcji tylko w-ówczas, jeżeli w pociągach 
są wolne mićłisHi, nitfzajętc prz^z wojskowych. P rze ­
pust* i są kontrolowane w  Brodach i Podwołoczy'- 
skach przez żandarmerię. Poza tem w  razie potrzeby 
przepustki te mogą być sprawdzane przez policję ro­
syjską w Galicji.

— PoM-ą służąca. Dr. Markus Frcnkei, opuszsza- 
jąc Lw ów , pc zostaw ił gospodarstwo pod opieką słu­
żącej Marji Zeń’, o. 1 oto obecnie matka dr. Frenkla, 
chcąc przekonać się, jak się M arysia  zachow-ujc zaj­
rzała do jnieszkania syna i tam dowdedziała się, że 
służąca po szerokiej zabawie już leży w sżpitalu a z 
ruchomości brak futer i garderoby wart. 2000 kor.

— Znaczna kradzież. Do składu futer Samuela Sol­
da ta id. Kamińskicgo 6_yył: ruali się złodzieje i skradii 
7 krymskich żakietów damskich i. 7 futc-r męskich, o- 
raz inne rzeczy, w artośc i 8000 kor. Złodzieje pozosta­
wili żelazną sztabę, którą wyłamali drzw i.

— W roli gospodarza. Antoni Flarmn doniósł policji, 
że Abraham Giitholz, zam. ul. św. Anny 15, korzysta ­
jąc z ywyjazdu właściciela realności, obiął samowolnie 
rolę rezydenta  i godność tę pojmuje yv ten sposób, żc 
wszelkie ruchomości nieobecnych lokatorów konfi­
skuje.

— Drzwi znikły. Elżbieta Łcszczuk. dozorczyni 
domu ul. 13. Głowackiego !. 10, doniosła policji, że nie­
znany spraw ca zabrał drzwi od piwnicy i p raw dopo­
dobnie już je spalił.
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K si^ ń s  Z en o n  P o m ia n  L n b G m ssh i
Infułat, Dziekan kapituły metropolitalnej łacińskiej,  
prałat do m o w y  Jego Świątobliwości,  dziekan lwowski,  

kapłan-jubilat.
Zasnął w Panu po krót cich cierpieniach, opatrzony  
św. Sakramentami, dnia 24 b. m. w 75 roku życia,  a 

-52 kapłaństwa  
Przeniesienie  zw ło k  j o  Bazyliki Katedralnej o d ­

będzie  s i ę  we środę  dnia 25 b. nt. c godzinie 5  (czas  
piotrogr.). We czwartek zaś o  godzinie 11 odbędzie  
się  uroczyste  N abożeństw o ża łobne i z ło żen ie  do  gro­
bu na cmentarzu Łyczakowskim , na który to siratny  
obrzęd kapituła metropolitalna wmaz z rodziną W iele­
bne D u chow ieństw o i wiernych zaprasza. 12680

#  Na Górnym Slązku. „Russ. $?.” donosi, że w  
Sosnowcu znak zło się sporo zbiegów polskich ze 
Ślązka. Opowiadają oni, że władze niemieckie za­
rządziły wobec Polaków na Slązku, Górnym represje, 
rewizje i aresztowania, podejrzywając ludność o 
zdradę stanu. Cenzura nic pozwala nic drukować 
pcza relacjami biura Wolffa.

Sfc Rozdawanie odzieży w  W arszawie. Do komi­
tetu i bywatelskicgo zglaszaja się bardzo licznie mie­
szkańcy W arszaw y  z prośbą o danie im ciepłej odzie­
ży z obfitej ilości, zebranej podczas dni polskich w 
Piotrogrodzie i przywiezionej do W arszaw y. Olbrzy­
mia ilość nadesłanych ubrań w 50 wagonach musi 
być rozsortowana i zdezynfekowaną, nic podobna 
zaś pkrcślić, jak długo to potrwa. Następnie rozda­
wnictwem zajmą się wyłącznie opiekunowie dzielni­
cowi, w biurze zaś na Mazowieckiej żadne ogłosze­
nia w tej twfićjze nie będą przyjmowane. Należy za­
tem o ciepłą odzież udawać się jedynie do opiekuna

właściwej dzielnicy. W śród najróżnorodniejszej o- 
dzieży są również kosztowne futra, etole, mufki, fra-j 
ki, smokingi i t. d. Poniew aż dla uboższej ludności 
ubrania tego rodzaju nie są odpowiednie, będą one! 
sprzedaw ane z w o’nej ręki.

#  Szpital polsko-amerykansKi. W  tych dniach, 
otwarty' zostanie w  W arszawie szpital dla rannych 
zakładany, i maiący być u trzym yw any  funduszem! 
nadesłanym przez Polaków z Ameryki. Szpital ten 
mieścić się będzie w wynajętem pomieszczeniu lecz-' 
nicy chirurgicznej, p rzy  ulicy Ohoźncj — posiadają-’ 
cym dwie sale operacyjne, 20 łóżek dła oficerów' i  
żołnierzy. Urządzeniem szpitala zajmuje się p. Je tzy  
Sosnowski; kierunek lekarski obejmuje dr. P rzy b o - : 
rowski, część gospodarczą prowadzić ma p. Zofja; 
Zaleska. ’ j

Burmistrz Bełgji. Z Brukseli donoszą, że 
Niemcy wywieźli dzielnego burmistrza tamtejszego,' 
Maxa, do W rocław ia w charakterze zakładnika '

— Agitacja Svena Heddina. Szw-cdzka prasa o-; 
stro potępia artykuł Scena Heddina, domagającego 
się. aby Szwecja stanęła po stronic Niemiec. Dzicn-. 
niki podkręśiają, iż nitra germanofilskic zapatryw a 
nia Scena Heddina na k ryzys Europy' i na stosunek, 
Szwecji do niego są sprzeczne z poglądami szw edz­
kiego rządu i narodu. Dzienniki zaznaczają przytem, 
iż sam Scen Hcddin aż do czasu swojego w yiazdu d o 1 
Niemiec stał na stanowisku neutralności Szwecji.

L it e r a t u r a  i s z t u k a .
* Z życia naukowego Warszawy'. Dnia 11 b. m. 

odbyło się posiedzenie Wydziału 1-go T ow arzystw a  
Naukowego W arszawskiego, na którom p. Ignacy 
Chrzanowski wygłosił referat p. t. „Źródła k lasyczne1 
dwu utworów' rom antycznych : „G rażyny” Mickiewi­
cza i „Mnicha” Korzcniowskiegoi. Referent, stwier-: 
dziwszy fakt, że najznakomitsi rom antycy (nietylko, 
polscy) byli szczerymi wielbicielami literatury klasy-' 
cznej, wskazuje , że w  genezie literackiej „G rażyny” -1 
Miekicwucza i „Mnicha” Korzeniowskiego, poezja kla­
syczna odegrała bardzo ważną rolę. Co do . .Graży­
n y ' ,  znaczny wpływ' wywyarła na nią „Iliada", i to 
zarówno na sam główny pomysł (gniew' wojowmikh,. 
którego skrzyw dził zwierzchnik) i jego rozx mięcie 
(skutki gniewu), ale także na charakter postaci (Ne- 
stor-Rymwid, Acliili. s-Litawor). Co do „Mnicha”, 
wpłynął na jego genezę „Edyp w  Kolonie” S oiokL?-’ 
sa; podobieństwo między temi dwiema tragediami' 
polega na zasadniczym pomyśle (zdetronizowany! 
król-w'ygnaniec), na rozwoju akcji (przy bycie Kreona' 
i Polirika do Edypa — przybycie Srcniawity do B >  
iesiawa) i nu jej rozwiązanie (pierwiastek cudowno-, 
ści w  katastrofie tragicznej).

W  dniu 12-ym b. m. odbyło się posiedzenie Wy-, 
działa JH-go T ow arzys tw a  Naukowego Warszaw'- ' 
skiego, na którem przedstawiono komunikaty nast - 
pująco: 1. P. J. Tur. „Badania nad stadiami wczesne-' 
mi rozwmjii indyka (Mcleagris gallopavo). 2. P. St. 
Miklaszewski: „Gleby w  pow . płockim, w  okolicach' 
Bielska i Drobina”. 3. P .  St. Miklaszewski: „Gleby wj  
pasie między Sieradzem i Kaliszem”. 4. IJ. St. Lence-, 
wicz (przedstawił p. K. Slołyhwo): „Ludność gór kie­
leckich pod względem antropologicznym”.

MAŁY ZEJl ETON,

^przyjacie lski oficer,
F z k ic  z  w o jn y .

---------  % A - **>
Siódmy nasz oddział sanitarny podzielił się \V 

czwórki, zabrał nosze i pomaszerował w  lewo od 
plamu na głuchą wieś po rannych. Należało się śpie­
szyć, droga była daleka. Szliśmy szybko, podnieceni 
ideą jaknajszybszej pomocy. Droga wiodła wśród pól. 
gdzie co krok spotykało się ślady bitwy : porzucone 
ładownice, części mundurów, okopy, okopy bez koń­
ca. Szło się wśród tych śladów' w ju k ie m  pobożnem: 
zasłuchaniu. Bitwa, która już przeszła, s taw ała  się’ 
w  naszej wyobraźni czcmś jeszcze bardziej wdelkiem 
i świętem, niż była w rzeczywistości. Szło się w pe , 
wnciii onieśmieleniu, prawic zażenowaniu, nasza obe-; 
cność tutaj w ydaw ała  się czems niewlaśęiwem, p ra ­
wie zucliwałem. Dzień był ponury, dżdżysty, dziwnie 
niegościnny.

Po  długim marszu znaleźli (my się w  obszernym, 
wiejskim parku. W  dali stał duży Jw'ót z p rzybudów ­
kami, widać wygodny i zasobny, dokoła klomby! 
krzew ów  i szczupłe siwe jodełki. Przybliżaliśmy się’ 
raźno.

— Jakie mile szlacheckie gniazuo! -- zawołał 
k .óryś z nas, lecz nikt mu nie odpowiedział, nikt nie 
potw ierdził. Rzeczywiście dw ór miał w  sobie coś dzi­
wnego. W  miarę, jakeśmy się przybliżali, wyuuł się. 
bardziej zgarbiony, jakby opustoszały, a z wielkich,: 
siwych okien wyjrzało ciche przerażenie. Dom, jak! 
to dom, stoi sobie, a jednak w  tyci) ścianach, w  tych 
w ytrzeszczonych szybach było coś, co ogarnęło nam' 
zimnem serca. . •

— Szpital niemiecki — objaśniono nam pól-] 
głosem.
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Jesień była wokoło, lecz także bardziej mar- 
ftwa, ntż każdego roku. Opodal s ta h  py brzóz, kln- 
jnów, osiczyny. Nil" zasłuchane i s dale. nic ś;i;i. -
Jy rzuć jednego / lego liścia na ianą miiiuwę,
itrzymaiąc je wszystkie przy sobie, nie śmiały po­
chylić się, zaszeptać, wionąć jesiennym szumem. -

— Trupi ogródek — zawołał faki-ś- glos.
I Rzeczywiście, obok wielkiego, wjazdowego 
klombu sta ły  dw a krzyże na dwóch świeżutkich mo­
giłach, małej i wielkiej. Tuż obok domu, w parku, w 
jtei samej chwali zobaczyliśmy niemieckie mundury, 
kilku siedzących nieprzyjacielskich żołnierzy, lżej 
rannych.

— „Wie geht‘s“ — rzucił nasz przewodnik.
Spojrzano na nas nieufnie. W  tej chwili w yszedł

'„ich“ doktór. Szczupły, rudawy, bardzo mizerny, z 
ogromnymi okrągłymi okularami na przygasłych o- 
ezach. Salutował niemiecką manierą naszego wojsko­
w ego  lekarza w mundurze. Nasz lekarz manierą znów 
rosyjsKą odsalutował Niemca Podali sobie ręce, 
(przedstawili się, szarm anccy wśród tych trupów.

— Wielu macie rannych? — zapytał po niemie­
cku nasz lekarz.

— Stu kilkudz. 'ęciu.
— Wielu ciężko rarinycFf?
— Większość.
Weszliśmy po schodkach na ganek, potem do 

(pokoju, w którym niegdyś, gdy dwór był zamieszka- 
jly, musiała służba z gości zdejmować futra, gdy san- 
iKarni z janczarami przyjeżdżali hucznie. Obecny był 
,tam mrok, a w kątach leżała słoma.

— Nie mamy lekarstw, bandaży, pomocy lekar­
skiej — mówił lekarz niemiecki głosem przedziwnie 
w yblak łym . — Ja  jeden jestem tutaj, mam tylko 
tdwóch felczerów, trzech sanitariuszy.
! Nasz doktór rzucił oczym a i pierwszy raz  po- 
ipatrzyt uważniej na Niemca. Pod  obwisłem i jego po­
wiekami błysnął płomyk.

, — Są ranni, k tórzy bez zmiany opatrunku lezą 
[po dziesięć dni. Codzień paru umiera, inni leżą gfo- 
{ęlni. Nic mamy co jeść — meldował dalej, jakby prze­
ścigając się w  bezbarwności swoich słów. — Pano- 
|\vic pozwolą, tu oto leżą dwaj ciężej ranni.

Weszliśmy za nim do jednego z licznych ookoi. 
iNa słomie, wpół nadzy, leżeli tam tylko dwaj ludzie. 
'Obaj umierali. Jeden z nich w jakiemś maniackiem 
(zapamiętaniu, czy ogłupieniu przedśmiertnem, w yko­
nywał nogą w  powietrzu łagodne, jednostajne ruchy, 
[bawiąc się mą, jak niemowie. Podpatrzy łem  go — w  
'tych ruchach nie było sensu, powodu, celu. Nie zw ró ­
cił na nas uwagi w' swej powolnej pracy. P rzypom i­
na ł  rudawe, brudne zwierzątku, które się grzebie w 
[słomie. Widocznie ból fizyczny zaślepił go, odebrał 
[mu rozum i mowę. Tylko pomyśleć — tyle dni wście­
kłego, cierpkiego bólu, gdy  śmierć me przychodzi...

K rw aw a bielizna i s trzępy  munduru okryw ały  
;.nu piersi, głowa w jednej brudnej szmacie, oczy zam- 
i iiięte. Za to oczy drugiego by ły  pełne w y r a z u : pa- 
jtrzył w jeden punkt w  suficie i drgały  nfu palce. P a ­
tr z y ł  już drugi tydzień i skonać nie mogł. Żyć także 
[nic...

Nie byli to ranni. S łowo „ranny" daje pojęcie 
człowieka czystego, skaleczonego kulą czy  bagnetem. 
Tamci to byli nieszczęśliwcy. Okropny zapach lopy  
I/. ran, ekskrementów, potu i w yziew ów  ciała odbie­
rał przytomność. Rany nie przem yw ane, nie poob- 
fwiązywane, gniły. P rzed  oczym a stanęła w  całej rro- 
jzie czczG.ść naszego ciała i nędza ludzka, umysł o- 
jgarnęlo najistotniejsze przerażenie i zdumienie, że do 
.takiej nędzy  może dojść człowiek. W obec -wyziewów 
[z ran, bezbrzeżnego bólu, nędzy  i krwi, upadły wszel- 

ic względy. rj oczuliśmy pokrewieństwo z tymi Iudź- 
jini i podaliśmy im iudzką, litościwą dłoń.

Ze spuszczonemi głowami, zaczadzeni obrazu- 
fmi wojny, szliśmy za doktorem do coraz dalszych i 
(dalszych pokoi. W szędzie nas witał zaduch trupi, gan­
grena  i rany. Szliśmy wśród długich rzędów ciał. le­
cących pokotem na słomie, paleni spojrzeniami oczu 
\ najwyższej gorączce, ścigani przekleństwem, lub 
kroźbą. Rzucaliśmy zdaw kow e słow a pociechy, Któ­
re  były chw ytane z taką radością, że nam w styd  się 
robiło naszej zdawkowości. Obiecywaliśmy ciepły 
szpital, gdzie będzie dość kawy, zupy i papierosów.

Wynędzniali nieprzyjacielscy żołnierze patrzyli 
na nas coraz żywiej i porzucali swoją obojętność. Je- 
Scien zagadyw ał do drugiego i, o ile mógł, pomaga! się 
poruszyć. W szyscy  cieszyli się, żc ich s tąd  w yw io­
zą, że przyjdzie czas odpoczynku i nadziei.

A m yśm y szli do coraz dalszych pokoi i szary  
kolor munduru lekarza \vydav. ał mi się z każdą chwa­
lą coraz bardziej trupi. Jego wąskie, szczupłe plecy 
[coraz nieuchwytiiiejsze. W ydaw ało  się, że prowadzi 
nas jakiś wojskow y Wirgiljusz. Widzieliśmy poprze- 
Tącanc  nogi i ręce, pogruchotane piersi i głowy, po- 
ji.ute brzuchy i uda, poszarpane szrapnelami tw arze  
a ramiona. Sw ym  suchym głosem doktor daw ał zwię- 
jzfe objaśnienia, prowadził do najciężej chorych, orjen- 
itując się -wśród leżących, niby ogrodnik wśród kwia- 
4ów. Ranni ukazywali swe rany i pytali nas oczyma, 

/ciąż pytali...
W ydało  się rzeczą nieprawdopodobną tyle nie­

szczęścia w jednym cichym domu, który, jak się oka­
zało, tak gęsto Dyl zaludniony, choć praw ie nikt nie 
mógł chodzić — i naw et brzemienny był w  trupy, w 
ten woienny owoc.

— Tu leży oficer rezerw y, Fischer, ranny  w 
łiogę — rzekł doktór i w szedł pierwszy.

W sunąłem się po cichu za nim. Popielato było 
w maleńkim pokoiku, k tórv  cały prawie zajmowało 
łóżko drewniane, z prostych, niclieblowanych desek. 
Na łóżku, pod derką koloru śmietanki, p rzy k ry ty  w 
pół piersi, leżał miody jeszcze mężczyzna. Na sło­
mianej poduszce opierała się jego okrągła, germ ań­
ska g łow a; przedziwnie zbolałą, choć jeszcze pełną 
męskości i wojskowego w yrazu  tw arz  zwrócił ku 
nam.

Obaj lekarze salutowali go. Poda ł  nam rękę z 
tem cbarakterys tycznem , powolnem roztargnieniem 
człowieka umęczonego. Odsunęliśmy kołdrę delika­
tnymi palcami.

S traszny  byl widok, w ym ow ny  dla każdego. 
P ra w a  noga, grubo owinięta w bandaże, które prze­
siąkały ropą, wy dając zapach nieznośny. A dalej za 
kolano, do biodra i za biodro sina zieloność gangre­
ny  w ogromnych placach. Niby liszaj, niby czerw 
okrutny, rozeszła się zatru ta  krew  po calem ksztal- 
tnem ciele oficera, nadając skórze ton mocny żóity, 
niby szafran. Leżał w  tej żółtości, mby w kostjumie 
teatralnym.

Lewarze spojrzeli po' sobie i porozumieli się o- 
czyma. Nie było ratunku, nie było naw et celu prze­
wozić pułkownika. Dziś, jutro powinien umrzeć, jak 
tylko gangrena podejdzie dc serca.

(Dok. nast.). Je rzy  Gąssowski.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
ROZMIESZCZENIE ZŁOTA.

„Nowyj Ekonomist" donosi, że wśród przemy 
siowców złotych i w kołach rządzących omawiana 
była świeża spraw a, jak zdobyć zlcio, w ydobyw ane  
w  Rosji i po jakiej cenie. P rzeciętna ilość w ydoby­
wanego ziota wynosi rocznic 3.000 pudów wartości 
60 miijonćw rubli. W arnia zagraniczna w  porówna­
niu z rosyjską znacznie podrożała, tak że kurs rubla 
rosyjskiego nic może być uznany za rów ny  rublowi 
złotemu. Wobec tego sp rzedaw ać • złoto Bankowi 
P ań s tw a  i o,rzy m yw ać w  zamian -yfsyguatc w'edl;ig 
kursu al pari, przem ysłow cy złoci nie uważają dia 
siebie za korzystne, lu n  bardziej, że samo w ydoby­
wanie złota podrożało. Z  drugiej s trony w yw óz zło­
ta  zagranicę jest utrudniony i będzie zapewne zaka­
zany, gdyż owe 3.000 pudów złota,, które się rocznie 
w yd o b y w a  w  Rosji, użyte być mogą na uzupełnienie 
zapasu zamiennego.

W obec tego przem ysłow cy rosyjscy stawiają 
postulaty/ następujące:

1) Bank Państw a  może zaproponować przem y­
słowcom ziclym pożyczki w  asygnatach na zastaw’ 
złota według kursu rubel złoty za rubla w  bankno­
tach. W  ten sposób przem ysłow cy otrzymaliby nie­
zbędne środki, a po wójcie mogliby wykupić swoje 
złoto, o ilcby w ym iana banknotów na złoto nic zosta­
ła przyw rócona.

,2) Bank P ańs tw a  mógłby zaproponować właści­
cielom złota za ich zapasy walutę zagraniczną, posia­
daną przez bank na rachunku bieżącym w  zagranicz­
nych instytucjach kredytow ych. P rz y  takiej transa­
kcji zapasy złota Banku P ań s tw a  na w ew n ą trz  kraju 
wzrosły by, a zagraniczne zmniejszą się, pozwoli 
na zwiększoną emisję banknotów.

S praw a ostatecznie jeszcze zadecydow ana nie 
została.

5(1 Narady przem ysłowców niemieckich, Do Ko­
penhagi donoszą z Berlina, że stronnictwo narodowo- 
liberalne, skupiające w  swych szeregach przedstawi­
cieli wielkiego przemysłu i handlu, zwołało nadzw y­
czajne posiedzenie, celem zastanowienia się nad po­
łożeniem ekonomicznem Niemiec w związku z wojną. 
Nastrój zebrania daleki był od entuzjazmu, i tej pe- 
wnośći sieoie, jaka cechowała członków stronnictwa 
zaraz po wybuchu wojny. P rzyw ódca  stronnictwa 
Bassermati; podkreślił, że naród niemiecki zw yciężyć 
musi, w  przeciwnym bowiem razie „trudno naw et so­
bie wyobrazić  rozmiaru tych klęsk ekonomicznych, 
jakieby spadły na NicmcyuA Znany eksporter Heym, 
w y ra ż a ł  pogląd, że przeciągająca się wojna stanowi 
wielkie niebezpieczeństwo dla niemieckiego handlu 
w yw ozow ego, widoki bowiem odzyskania z powro- 
tein rymków zbytu, zmniejszają się z dniem każdym. 
W e wszystkich przemówieniach kryło się niesformu- 
łowane w yraźnie pragnienie jaknajrychiejszego za­
kończenia wojny.

5? T ow ary  niemieckie. W obec pojawienia się w 
ostatnich czasach w  Piotrogrodzic, Mcskwie i wogćle 
większych miastach rosyjskich agentów handlowych 
Szwedów, rosyjski zwinzek kupców ostrzega, że a- 
genci ci, pod płaszczykiem produktów szwedzkich, 
rozpowszechniają przeważnie tow ary  pochodzące z 
Niemiec, co w obecnej chwili, jest rzeczą niedopu­
szczalną.

5\ Węgiel dla Królestwa. Przedstawiciel Tow. 
przemysłowców w ysłany  do Charkow a celem zaję­
cia się sp raw ą dostarczenia wagonów kopalniom do­
nieckim pod węgiel, zakupiony przez zakłady prze­
m ysłowa z Królestwa, nadeda ł  z -wiaćcmicnic, żc w 
ciągu sierpnia i w rześn ia  naładowano 400 wagonów 
(otrzymano w  W arszaw ie  ty P o  kilkadziesiąt w ago­
nów'); od października do chwili obecnej nal dowano 
l.fPO wagdidów. '. L  '

DROBNE 0GŁ03ZEMA
Cena za w vraz  S hal., najmniej S0 ha!.

Cena za wiersz  50 hal., najmniej 5 w ierszy  (K 2.5 !:. 
O y /jszen ia  poszukujących Drace w rubrykach ..Nauk' wy* 
r  wanie". „P osady  poszukiwane" i ,.Zar >oek — w  żna 

za w y raz  ó hal., naim i 50 ha!.
7WRACM1Y DV &  P. 1 O: no-ł
m:s7vni adresem zgłoszenia I ofert', ia  ogłoszenia zaopi 
t/abfłe w znak adresowy (szvfre) że  nadawcy oglotaeń  
sa z a zw v cza i  nieznani Administracji. Przestrzegam y o r z e ł  
dołączaniem do takich listów św ia d ec tw  i*b dokumentów  
vr oryginale . Zalecamy dołączanie  iedvnle odoisów-  

Poleconych listów z ofertami nie orzvlrr,ufcmy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych w y łą czn ie  dla ietlnei osoby.  

ąszaUiccmu rnanei. nie umieszczamy.

NAUKA I WYCHOWANIE.
U n e A n g la i s e  cUercho c łn m b r e  chauftće  avec ce;ć iir ier 

pour leeon ,  conve'rsaticn. Anglaise. al2fió

POSADY POSZUKIWANE 
Stroiciel f o r te p ia n ó w  z braku zajęcia przyjm uje  w s z e l ­

kie  naprawy i strojenia no znacznie  zn iżonych  cenach/  
W ia d o m o ść  w Księgarni Polskiej.  b 12648.

MIESZKANIA f SKLEPY.
S a  do wynajęcia m ieszk a n ia  i l o k a le  na  sk le p y  przy 

ul. Wałowej w domach pod i. 9, U  i l i  a. O glądać m ożna  
codz ienn ie  i w tym celu zwracać się  do portjera. O w a ­
runkach najmu m ożna  zasięgnąć  informacji codz ienn ie  ra­
no od 9 — 11 w gmachu b. namiestnictwa w w ojskowym  
Zarządzie kwaterunkowym.___________________________ e 12 j2S

P o sz u k u ję  m ie s z k a n ia  z 2 p o k o i ,  nyży ,  łaz-enk !  i k u ­
chni w  sróum ieściu . W iadom ość  pod m ieszkanie  Admini-  
stra clą S łq 1 v ____________________ _____________________ el 2647

T rzy  m eąSkańja kaw słars it-e .  o s o b n e  w c l io a y  z m e  
błami lub bez, —  Dw a p ok oje  kuchnia frontowe tanio w y­
najmę- So b iesk ieg o  30, W ałowa 27 (śródmieście) .  e 12370

D w a  'r o n t o w e  p o k o je ,  pr z ed p o k ó j ,  kizcbnia, ł a z i e n k a ’- 
elektryka. U.ica O c h r o n /k  3. ‘ ’ el232'i

A R T Y KU L Y S P O / y  W  CZE.
M a s ło ,  ser, jaja, c o d z ie n n ie  św ie ż e  d o s ta ć  m o ćn n  ul 

św .  M ik c ta  a 3. k l2 5 ó 5

K U P v O I c r ' P Z F D A Z .
Suche bukowe drzewo opałowe w sagach lan-owych 

z dostaw ą do domu dos tarcza  biuro naftowe A. Gostkow-,  
sk itg o ,  Z i morę/w i m  1-t.______________________________ łi  źóóS’

K upię  s i o d ł a  u ż y w a n e  w d o b r y m  sta n ie .  S ta n is ła w  
Rozdał,  Karola Lv Iwika 3._________________  1126 1

D r ze w a  i z ie m n ia k i  dostarcza każdą i lo ść  „DO RG -  
TEUM“ ginąc  u P a ń s tw a  S i .o lc ,  ui. L e o n a  Sap ieh y  24. in-  
styluty, peflsjo iW y, piekarni:,  zak łady  kąpielowe,  res tau­
racji*, kawiarnie ifp. otrzymuj przy żakupnie  w sągach ra­
bat. N asz  oddział dia sprzedaży i kupna mebli,  fortepianów,  
obrazów  i am y kó w  funkwon' je nadai, jak przedtem, i2ó":S

ZA W ! AD OM ICNSA ROŻNE.
Kapelusze damskie przerabia i odświeża, rob' czapk 

futrzane, zarękawki fantazyjne długoletnia modniarka firmy 
Oberwaldera, po cenach bardzo przystępnych. Zgłasza?  
m ożna  zam ów ien ia  u '.zacierki firmy Bećhtlbf, ul. Akadu 
nńcka 7. Po robotę  zgłesi się do dom u interesowana.

s ' 2 169

P A R O W A  F A B R Y B C A  S T O L A R S K A

Bracia W o sS a k  i;
SŁST Ł.vzów, ul .  ŁyczsKow.*] .ta 27. ^olałors nr.  7.  
wykonywa wszelkie roboty stolarskie jako to: bardzo 
praktyczne stoły i taborety składane dla lazaretów, 
przyjmuje materjał dc obrobki na maszynach, ma na  
składzie gotowe roboty stolarskie, drzwi, opaski, okła­
dziny s^palet poałogi bp., ma na sprzedaż znaczną i lość  
desek cobtze wysuszonych, w rożnej grubości, we wta- 

snym tartaku

§S?rady3c8i H & m z z ij L w y ? ;
posiada na składzie

m a & y n y  r 0 ! R i c 2 ? ,  w s r c S k i e g f e i  r o d z a j u  
csęśsi EYiassAjsr. sz ty ssn e  i na-

— BtHra p rsy  ulicy $łQW3cki&go14, 
o i w a i r S e  o d  T 3 - - 1 .  12494

S A T J I A D O J I I E i n E .
Zarza.d k n ie i  żelaznych Galicji we L w o\i ie ,  przy ul.' 

Z y fm u n to w sk ie j  I. 1 wzywa chętnycn podjęcia s ię  w y k o n a ­
n a  różnych robót budowlanych i dostaw  dla O ddzia łu  ko ­
k i  i budowli (Służba Puti).

u fe r ty  w zap ieczętow an ych  kopertach należy w nosić  
z podaniem cen jednos tkow ych  za roboc iznę  lub materjał, 
lub t e l  za  robociznę  łącznie  z  materjatcin wedle  każdego  
rodzaju robót, jak n. p.

1) roboty z iem ne  za  1 sążeń kub. przy różnych od-  
ł eg łoScia-h  d o w o zu .

2) roboty murarskie  za 1000 szt. ceg ie ł  lub też za 1 
sążeń kub. muru.

; 3} wykonan ie  i ustawienie  nowych przęse ł  lub też
reperacja istnieia.cych przęse ł  .żelaznych m o stó w  kolejowych  
wraz z wykonaniem  rusztowania  za  1 pud wagi żelaza.

4) wykonan ie  p r o w iz o r y c z n y c h  m ostów  urewnianych  
za 1 : żeń b ie ż ą c y  r o z p ię to ś c i  Drzy różnych w ysokośc iach . .

■a) roboty  c ies ie lsk ie ,  stolarskie, ś lusarskie,  malar­
skie ,  murarskie, szk larsk ie  przy wykonan iu  n o w y ch  bu­
dynków i przy reperacji u szk odzonych  budynków za  1 s ą ­
żeń  kub. i t. d.

6) dostawa kam ienia  za  1 s ą ż e ń  k u b ,  ceg ły  za  100j  
ezt. ,  wapna za 1 pud, cem entu za 1 pud, szutru za  1 są ­
żeń ku u 1 t, p. /

Otwarcie ofert nastąpi dnia 13 listopada f! grudnia  
n. st.) 1914 r. o  godz  12 w południe ,  przyczem w ciągu  
następnych trzech dni odb ęd z ie  s ię  ustawą przewidziany  
przetarg ustn^

Zarząd kolei  żelaznych z a s t r z c a  sob ie  prawo w y­
boru przede ębiorstwa nie powodując s ię  li tylko taniością  
oferty,  lew/, przyjmując pod uw agę rze te lność  przedsiębiorcy  
soli i ' o ść  f irny, jakość poprzednich dostaw, term inow ość  
d-rta-”, i t. ć- ' 12637

Dozwolone przez cenzurę wojenną. — Nakładem bpółkj w>uavvmuŁcj „iłuvvw i ofskitf Lwowie. — L diukam i „ iw w a  DdsK." we Lwowie ui. Ztmorowicza 15


